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Studenci lw ow scy rozpoczynają  
,strajk protestacyjny“

KRAKÓ W , 6-3. A W . ..Czas1' w a r
ty k u le , om aw iającym  w ybory, s tw ier 
dza, że socjaliści i żydzi u trzym ali 
swój s tan  posiadania zaś daw na ósem 
ks, Ch. D. i ZLN. w yszły z w yborów  
z is to tn ie  „pogrucho tanem i kośćm i". 
W ed łu g  Czasu" ZLN. na gruncie k ra  
ikowskim był zaw sze ty lko  naleciałoś 
cią, ale dla Ch. D. by ło  w K ra k o w i 
do spełnienia piękne i pożyteczne za 
danie: organizow anie robotn iczych  
sfer kato lick ich , n ie s te ty  zupełni« 
przez nią zaniedbane.

W  ostatn ich  la tach  Ch. D. zw róci­
ła  swój front p rzeciw ko  k o n serw a  - 
tystom , dem okratom , zarządow i miej 
skiem u, tow arzystw u  im P io tra  S k ar 
gi a n aw et przeciw  duchow ieństw u 
djecezji tarnow skiej i Bóg w ie kom u 
jeszcre , pom ijając w alkę z kom uni - 
stam i i socjalistam i o w pływ  na ro ­
bo tn ica . W alkę z um iarkow anem i ka  
tolickiem i żyw iołam i Ch. D. p ro w a­
dziła b ru ta ln ie , mimo to uchodziła o- 
na 73 to le row aną  p rzez duchow ień - 
stw o. D zięki tem u od Ch. D. odw ró 
ciło się w ielu jej sym patyków  ze sfer 
inteligencji. P raw dziw i kato licy , a  nie 
frym arczący  kato licyzm em  ubo lew a­
ją nad tem  i pragną odrodzem a Ch. 
D., pod w arunkiem  p ow ro tu  Ch. D. 
na gruncie k rakow skim  do w łaści - 
w ych jej zadań. L ista  Nr. 1 zaw dzię­
cza swój olbrzym i n iespodziew any 
w prost sukces tłum nem u głosow aniu 
na nią rzem ieślników , licznych s to ­
w arzyszeń  kato lick ich , urzędników  

i inteligencji k rakow skiej. K raków  
pow raca  do swej daw nej tradycji po

k ró tk im  i n iefortunnym  epizodzie z 
„w yboram i e n d e c k im i" .

LW ÓW , 6-3. A W . O rgan ZLN. 
„Słow o Polskie*' om aw ia w yniki w y 
borów  w artyku le  w stępnym  p. n. 
„Pogrom  separa tyzm u  . W  trzech  
w ojew ództw ach M ałopolsk i W schód 
niej, pom ijając okręgi Jatsło i Rze 
szów  na 57 posłów  listy  polskie prze 
p row adziły  23 posłów , w obec 20 
m andatów  sep e ra ty stó w  ukra ińsk ich  
(Lista Nr. 18), 6 m andatów  sjonistów
4 __Selrobu, i 4-ech kom unizujących
rad y k ałó w  ukra ińsk ich . T e pow ażne 
w yniki o w iele przew yższają  nasze 
najśm ielsze nadz 'e je  i są w ielkim  suk 
cerem  polityk i w ojew ody B orkow  - 
skiego. Bowiem  w razie  konsohdacii 
żywiołów polsk ich  liczyliśm y n a  18 
m andatów , a  przy rozbiciu  głosów  
polskich  is tn ia ła  obaw a, że polacy 
nie dociągną do 12-tu. Mimo to jed 
nak  polacy uzyskali 23 m andaty  t. 
7.n. о И  m andatów  mniej n*ż roku  
1922. gdy ludność ru sk a  w w yborach  
udziału  p raw ie  całkow icie nie b ra ła . 
Dalej „S łow o P olsk ie" piszi*. że te  
23 m andaty  s tw ierdzają  w obec św ia 
tr>. żc oaństw ow o-po lska konsolida - 
c:a Z.’em i C zerw ińskiej uczyniła w o  
s ta lr ic h  la tach  ogrom ne postępy  i że 
lu d n jćć  w t**j zierai czuje się w swej 
w iększości państwowo-pol&ką. W yni 
ki w vborôw  stw ierdzają, że zaled  
w ie iedna trz e c ia  część ludności Ma 
łopolski W schodniej podlega jeszcze 
wpływom, sep ara ty sty czn y ch  p arty j 

ukraińsk ich .
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LW ÓW , 6-3. A W . O dbyły  się tu ta j

dem onstracje s tu d en ck ie  przeciw ko  
w yborow i ze L w ow a dw óch sjcmi - 
stów . O koło  3.000 studen tów  ze b ra ­
ło się p rzed  gm achem  u n iw ersy te tu  
skąd  ruszono  pod po litechn ikę m ani­
festu jąc przeciw ko w yborow i Ze Lwo 
w a połow y posłów  żydow skich. W y

k ład y  na un iw ersy tecie , po litechn ice  
szkole w eterynary jne j o ra z  ak ad e  -  
mji eksportow ej n ie  odbyły  się. N a­
stąp iło  k ilka  drobnych  incydentów , 
w czasie k tó ry ch  w ybito  szyby. Dzis 
w ieczorem  odbędzie  się zeb ran ie  s tu  
den tów  w yższych uczeln i w sp raw ie  
dalszego postępow ania .

Straszny wypadek w fabryce żelaza.
BERLIN, 6-3. A W . W  H ucie żelaz 

nej F ry d ery k  W ilhelm  w Mühlheim 
w yw rócił się rezerw u ar z roztopion .

żelazem , przyczem  3  ro bo tn ików  po
niosło śm ierć.

Ostatnie wiadomości.

Proces o zamordowanie
ś.p. kuratora Sobińskiego.

LW ÓW , 6-3. A W . 2 tyg. trw a ły  
długie i nużące zezn. świad. D opiero  
w czoraj rozpocz. ak t oskarż, p ro k u ­
ra to r, k tó ry  przemawia* p rzez cały 
dzień. Pośw ięcił on główną uw agę 
oskarżonym : A tam ańczukow ’, W ier- 
b ickiem u, H ołow ickiem u i Stefan« - 
czowi. Szczególnie p ro k u ra to r om a­
w iał on ich udział w U kraińsk iej O r­

ganizacji W ojskow ej, w ykazyw ał, za 
rzuconą im ak tem  o skarżen ia  zbrod 
nię zdrady  stanu  i szpiegostw a po - 
cz®rr. om aw iał m ord popełniony na 
śp. k u ra to rze  Sobińskim . D alszy ciąg 
przem ów ienia n astąp i dziiś. Dziś rów  
nież przem aw iać będzie zastęp ca  stro  
ny poszkodow anej adw , N ow ak-P rzy  
godzki.

N ieszczęśliw y w ypadek
w ogrodzie zoologicznym

BAZYLEA, 6-3. A W . W  tutejszym  
ogrodzie zoologicznym zdarzy ł się 
trag iczny  w ypadek . Słoń należący  
do zw ierzyńca H ackenbecka , po - 
chw ycił swego dozorcę, k tó ry  chciał

m u dać k aw a łek  chleba, za  rę k ę  5 
n astępn ie  w cisnął jego głowę międzry 
k ra ty  z ta k ą  siłą, że dozorca zm arł 
na miejscu. S łonia m usiano zastrze­
lić.

Katastrofa lotnicza.
NOW Y JORK, 6-3. AW . W  San 

Diego w Kalifornji wydarzyła się ka 
tastrofa samolotowa. Szybujący na 
Wysokości 100 metrów samolot usi­

łow ał w ym inąć inny ap a ra t, k tó ry  
w znosił się z ziemi i w pew nej chwi 
li runął na ziemię pow odując śmierć 
5 znajdujących się w sam olocie osób.

Burze śnieżne w płd. Rosji.
k ac ja  te leg raficzna i telefoniczna. W  
B atum ie sp ad ły  ta k  w ielkie śniegi, iż 
pod ich ciężarem  zaw aliło  się k ilka .
drew nianych dom ów.

M OSKW A , 6-3. A W . W edług  do­
niesień z Tyflisu w k ra ju  zakaukaz- 
kim  trw ają  gw ałtow ne burze śnieżne.
P rze rw an a  zosta ła  kom unikacja ko le  
jowa, uszkodzeniom  uległa kom uni -

Zderzenie pociągów na stacji.
Kilka ofiar.

BERLIN, 6-3. A W . D onoszą tu  z ne, iż obie lokom otyw y uległy zdruz
H annoveru , iż dziś około  6 po potud. gotaniu. Je d n a  osoba zo sta ła  zaryta,
n a  dw orcu Jedd ingen  n as tąp iła  k a ta  k ilka  osób rannych . K a ta s tro fa  spo-
s tro fa  zderzenia pociągu osobow ego w odow ała chw ilow ą p rzerw ę w  ko-
z  tow arow ym . Z derzenie było tak  sil m unikacji.

JA K A  BĘDZIE W IĘKSZOŚĆ W  S E J 
M1E ?

W arszaw a. 6-IIL 28 r. (Tel. w łasny).
W  kolach politycznych sto licy  w iel 

kie zaciekaw ien ie panuje na  tem at 
przyszłej w iększości sejm owej. S ą­
dzą ogólnie, że w iększość sejm ow a 
u tw orzy  rię  Z n astępu jących  party j: 
B ezparty jnego B loku W sp ó łp racy  z 
Rządem , PPS.-u, W yzw olenia, S tro n  
n ic tw a C hłopskiego i Żydów.^ P o ra ż ­
ka Endecji p rzesąd za  zgóry kw estję  
u tw orzen ia  większość» p rzez  to  stro® 
n ictw o, gdyż żadna p a rtja  praw dopo 
dobnie nie p rzy stąp i do Endecji, aby  
u tw orzyć z n ią  w iększość w  Sejmie.

PO SIED ZEN IE K O M ISJI PRZEM Y ­
SŁ O W E J.

W arszaw a. 6-IIL 28 r. (Tel. w łasny).
W  P rezydium  R.ady M in 'strôw  o- 

b iad o w a ła  dzisiaj K om isja P rzem y ­
słow a, k tó ra  za tw ierdziła  p ro jek t o 
spó łkach  akcyjnych.

LISTY U W IER ZY TELN IA JĄ C E 
POSŁÓW .

W arszaw a, 6-III. 28 r. (Tel. w łasny).
N a posiedzeniu O kręgow ej Komi 

sji W yborczej w sto licy  w ręczono no 
w ow ybranym  posłom  listy  uw ierzy ­
telniające, k tó re  zo sta ły  p rzez  nich 
złożone w k an celarji sejm ow ej dla 
zatw ierdzen ia .

PRZED  D EC Y ZJĄ  LIGI N A R O D óW
0  KO N FLIK CIE PO LSK O -LITEW ­

SKIM.
W arszaw a, 6-III. 28 r. (Tel. w łasny).

Min. S p raw  Zagr. oczekuje z tre - 
new y w iadom ości o sprawce polsko- 
litew skiej, k tó ra  jeszcze raz  m iała 
być w niesiona na forum  R ady  Ligi 
N arodów .

W iadom ość w tej spraw ie z Gene­
w y będzie  p o d staw ą do podjęcia ro ­
kow ań  P o lsk i z  Litw ą.

Z PO SIED ZEN IA  K O M ITETU  EKO 
NOM ICZNEGO.

W arszaw a. 6-IIL 28 r. (Tel. w łasny).
Dziś odbyło  się tu ta j posiedzenie 

K om itetu  Ekonom icznego p rzy  R a - 
dwe M inistrów  pod przew odnictw em  
w icep rem jera  B artla . P o ruszano  sp ra  
wę podjęcia akcji o zw alczaniu d ro ­
żyzny w k ra ju  i pow zięto  szereg  do ­
niosłych uchw ał w tej spraw ie.

O UZNA NIE W AŻNOŚCI LISTY W Y 
ZW O LENIA  W  ŚW IĘCIA NACH.

W arszaw a. 6-Ш. 28 r. (Tel. w łasny).
W yzw olenie, k tó re  posiadało  unie 

w ażnioną listę  w okr. Święciańskim , 
o trzym ało  przy w yborach  w tym że 
okręgu  21.000 głosów. Poniew aż sp ra  
w a uniew ażnienia listy  W yzw olen 'a  
w Św ięcianach nie by ła  jeszcze roz- 
p a try w . p rzez Sąd N- przew id. się iż

w razie uznan. w ażn. te j listy , 
głosy oddane na tą  listę  zostaną u- 
znane za w ażne.

PR ZY JA ZD  D E L E G A C JI NIEM IEC 
K IE J.

D elegacja n iem iecka do rokow ań  
handlow ych z P o lską  przyjeżdża dn.
13 bm.

M IN ISTR O W IE P R Z Y JM U JĄ  SW E 
M AN D A TY  PO SELSK IE.

W arszaw a. 6-III. 28 r. (Tel. w łasny).
C złonkow ie Rządu, k tó rzy  o trzy ­

m ali m andaty  poselsk ie  w szyscy 
przyjm ują je.

ZJA ZD  PR ZY JA C IÓ Ł LIGI N A R O ­
DÓW .

W arszaw a. 6-III. 28 r. (Tel. w łasny).
D nia 14 bm. odbędzie się w Belgji 

(w Brukselli) ogólny zjazd P rzy ja  - 
ciół Ligi N arodów . Zjazdow> tem u 
przew odniczyć będzie uczony polski 
prof, D em biński. P ró cz  tego na  zjazd 
ten  w yjeżdża k ilk u  polskich uczo - 
nych.

K TO  BĘDZIE PO SŁEM  W  BR A T I- 
SŁA W IE, H ELSIN G FO RSIE  I BEL­

G R A D ZIE ?
W arszaw a. 6-II.I. 28 r. (Tel. w łasny).

W  końcu  bieżącego tygodnia zapad  
nie uchw ała, k to  będzie m ianow any 
na stanow iska  posłów  w B ratis ław ‘e 
H elsingforsie i Belgradzie.

PIEK A R ZE U MIN. SKŁA DK OW - 
SKIEGO. ;

W arszaw a. 6-III. 28 r. (Tel. w łasny).
Dziś by ła  p rzy ję ta  p rzez  Min. Spr. 

W ew n. gen. Składkow skiego , d e le ­
gacja p iekarzy , k tó ra  in terw enjow ała  
w spraw ie p rzed łu żen ia  term inu, da 
nego im na zm echanizow anie p iekarń  
w kraju .

N O W E L IZ A JA  U STA W Y  UZD RO ­
W ISK O W E J.

W arszaw a. 6-Ш. 28 r. (Tel. w łasny).
W  Min. S p raw  W ew n. opracow uje 

się now elizację ustaw y  o uzdrow is­
kach , gdyż poprzednia u staw a z r. 
1922 posiada dużo niejasnych p u n k ­
tów .

NOWE PROJEKTY USTAW. 
W crszaw a. 6-IIL 28 r. (Tel. w łasny).

Ministerstwa opracowują gorączkowo sze 
reg projektów ustaw, które zostaną wnie- 
wone na forum sejmowe.

I tak:
Ministerstwa Skarbu opracowuje projekt 

reformy systemu podatkowego; Min. W. R.
i O. P. — projekt ustroju szkolnictwa śred 
niego i powszechnego oraz projekt ustawy 
o kwalifikacjach zawodowych nauczyciel - 
stwa;

Min- Spraw Wewn. projekt ustawy ’> 
zwalczaniu gruźlicy i chorób



S p raw a m onopolu sp irytusow ego 
jak a  była na  w okandzie 

Sądu w W arszaw ie —  zaszkodziła 
tro ch ę  stosunkom  handlow ym  Pol - 
ski z Turcją. P rzedew szystk iem  sp ra  
w a ta  p o d erw ała  zaufan ie polskich 
przem ysłow ców  do rządu , w zględnie 
sfer handlow ych Turcji.
. Jptmeje jednakże nadzieja, że po 
jakim ś czasie rząd  tu reck i p rzekona 
się o sta teczn ie  o n iekorzystności 
eksp loatacji na  w łasną ręk ę . W ów ­
czas — jak p rzew idu ją —  koncesja 
z-ostanie oddana m iędzynarodow ej 
grupie w k tó rej sk ładzie , znajdą się 
« Polacy®* ^

N iek tó rzy  copraw da tw ierdzą  że 
w ysy łka sp iry tusu  do Tuncj nie bar- 
dzo się op łaca. Nie p rzesądzając 
dziś te j kw estji stw ierdzić trzeba,że  
są  tu rów nież i korzyści uboczne. 
N aprzyk ład  w zw iązku z m onopolem  
wywieźliśm y do Turcji p raw ie  za 
m djon dolarów  szkła. T u należy za­
znaczyć, że szk ło  polskie m a nadal 
w idoki zbytu, lecz być m oże w mniej 
szych ^trochę rozm iarach.

O gôîeni te raz  m ówiąc, T urc ja  jest 
d a nas bardzo  dobrym  teren em  dla 
eksportu . W ytw órczość naszego 
przem ysłu, k tó ry  stoi dziś już na 
w ysokim  poziom ie m a tam  duże wi­
doki zbytu. Na razie  nie w yzyskaliś 
my jeszcze tego rynku . Cały nasz 
ek sp o rt do Turcji w ynosi zaledw ie 
2 p rocen t całego tu reck ieg o  dow o - 
zu. A należy  dodać, że ze w zględu 
na naszą przyjaźń z T urcją , p rzem ysł 
polski znalazłby  tam  duże poparcie . 

Duży popy t w T urcii m ają pługi.

różne narzędzia rolnicze, m otyki, ło 
p a ty  i t. d. A rty k u ły  zaś tak ie  jak 
np. konfekcje nie mogą liczyć na du 
zy zbyt, gdyż kraj jest dość biedny 
1 wojną wyniszczony. Ludność nosi 
tam  zw ykłe s ta re , rep ero w an e  u b ra  

' n '.a.’ k tó re  h and larze  sp row adzają z 
różnych stro n  po niskiej cenie.

Dużym  popytem  cieszą się w yro­
by p la terow ane. M ają one w Turcji 
już w yrobioną m arkę, tak  że w szyst 
k ie te  w yroby, znajdujące się na tu ­
reckim  rynku uchodzą za w arszaw ­
skie, choć w rzeczyw istości tak  nie 
jest i ek sp o rt tych w yrobów  z P o l­
ski dopiero  się zaczyna.

Dużo jeszcze innych rzeczy  z Pol 
sk> m oże być eksportow anych  do 
Turcji, trzeb a  jedynie kw estję  ek s ­
portu  naszego do tego k ra ju  tra k to ­
wać bardzo  ostrożnie i zawsze zba­
dać poprzednio  gruntow nie rynek .

Zaś z Turcji do Polsk i m ożem y z 
korzyścią  im portow ać rodzynki, fi- 
gi, pomarańclze, słynny ty to ń  tu re c ­
ki, następn ie  dyw any w yrobu m aszy 
nowego. Im port z T urcji do Polski 
rów nież nię jest dosta teczn ie  i n a le ­
życie rozw inięty.

Jednem  słowem  w idoki na rozwój 
stosunków  handlow ych z T urcją  są 
bardzo  duże. M am y z resz tą  niezłe 
w arunk i tran sp o rtu . C ięższe ładun­
ki m ogą iść p rzez G dańsk, lżejsze 
z as na K onstancję.

Zawarty przez nas układ handlo- 
wy z T urcją jest dla nas korzystny , 
po rewizji zaś może stać się jeszcze 
doiéodnieiszv

szego odkrycia . S zu b ert zgodził się 
na zaproponow aną tranzakcję. I oto 
pom<ędzy nim a dr. B iederm anem  za 
w a rta  zo s ta ła  um ow a re jen talna kup 
na-sprzedaży . 7 reść um ow y trzy  - 

пиша jest w scisłej tajem nicy.
N azaju trz  zaangażow ano w iększą 

lijzbę robotników , k tó rzy  p rzy stą  - 
pili do w stępnych  robó t w iertn i - 
czych na zakupionym  przez p rzem y­
słow ca teren ie.
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I oto stw ierdzono że w y k ry ty  w ę- 
\ i f}  ,po w Ysuszeniu pali się d o b rze . 
W łaściw e w iercenia rozpoczną się 
w dnjach najbliższych. Podczas kopa 
nia ziemi natra fiono  na grudk i nie - 
znanego m etalu. K ierow nik robó t za 
depeszow ał do dr. B iederm ana, k tó ­
ry  po raz drugi w ysłał do Regnów 
komisję. G rudki m etalu  p rzew iez io ­
no do Lodzi V/ celu zbadania. W yni­
ki badań  trzym ane są w tajemnicy..

Kary za sprzedaż wódki
w W arszaw ie

Za niestosowanie się do obow ią­
zujących przepisów o sprzedaży al­
koholu, zostały ukarane w dn. 3 bm 
następujące osoby: właściciel skle­
pu kolonialnego przy ul. Marszał­
kowskiej 64 na jeden miesiąc bez­
względnego aresztu, grzywną w wy­
sokości 200 zł. i cofnięcie koncesji, 
N. Finkelsztein na karę w tych sa­
mych rozmiarach i miesiąc aresztu

za potajemną sprzedaż wódki w pry- 
watnem mieszkaniu, M. Salach, właś­
ciciel restauracji przy ul. Pułaskiej 
70 za nielegalny wyszynk wódki 
został skazany na najwyższą karę 
stosowaną w tym wypadku.

Prócz tego poniosło karę 5 osób  
za nielegalne sprzedawanie wódki 
na ulicy.

Straszny wypadek w Łodzi.
C i____ i • - -S traszny  w ypadek  m iał m iejsce 

onegdaj w Łodzi p rzy  ulicy P io trkow  
skiej: N iejaki F fran . W ojtaszek  prze  
cnodząc p rzez  jezdnię najechany  zo­
sta ł przez tram w aj, będący  w peł - 
nym biegu. O zaham ow aniu  w agonu 
nie m ogło być mowy. C iało nieszczę 
śliwego w plotło  się m iędzy koła, 
k tó re  w lokły  go p rzez k ilkanaśc ie  
m etrów . B ruk  zbryzgany zosta ł

k rw ią  zm asakrow anego człow ieka. 
M otorniczem u udało  się w reszcie za 
trzym ać tram w aj. W ydobyto  nie -  
■•zczęśliwego z pod kół w agonu. C ia­
ło jego p rzed staw ia ło  jedną k rw aw ą 
m asę. Z aw ezw any lekarz pogotow ia 
ra tunkow ego  stw ierdzał już ty lko 
zgon nieszczęśliw ego. Zw łoki prze­
wieziono do prosektorjum .

Zwłoki lwowskiego studenta
pod Lublinem

W ieści z kraju,
Kursy dla pracowników

sam orządow ych
M. S. W ., rozum iejąc p o trzeb ę  od 

pow iedniego w yszkolenia p racow ni­
ków  sam orządow ych zarów no w za  
k resie  adm nistracji państw ow ej, jak  
też  i sam orządow ej, zorganizow ało 
dla nich odpow iednie ku rsy  p rzy  
W olnej W szechnicy Polskiej w W ar 
szaw ie.

P ierw szy  tak i kurs był już u ru ­
chom iony w  r. 1927, w lutym  r. b. 
zakończono kurs III, IV zaś z kolei 
rozpocznie s ię w dn. 12 m arca  b.r.

Na ku rsy  pow yższe uczęszczają 
będący  w służbie czynnej p racow ni­
cy sam orządow i; m iejscy pow iatow i 
i gminni. Podzieleni są oni zwykle 
na dw ie grupy: p ierw sza obejm uje 
pracow ników  m iejskich i p o w ia to ­
wych. d ruga —  gminnych.

Program  stud jów  adm inistracji ko 
m unalnej obejm uje z jednej s trony

przedm ioty  ogólne, jako to: ogólne 
zasady  praw a, polskie p raw o  konsty  
tucyjne, po lskie p raw o  adm inistracyj 
ne, ekonom ję i po litykę ekonom icz­
ną. Z drugiej s tro n y  przedm ioty ściś 
Ie sam orządow e, a więc= organizację 
sam orządu  tery to rja lnego , ustró j i za 
k res  działalności sam orządu  te ry to r­
ialnego różnego typu, skarbow ość 
kom unalną i t.d.

Wykładowcami na kursach są pro 
fesorowie Wolnej Wszechnicy P ol­
skiej i wybitni znawcy życia samo­
rządowego.

Po ukończeniu  każdego ku rsu  od­
byw ają się egzam iny, poczem  absol­
w enci o trzym ują św iadectw a.

A by umożliwić poszczególnym  u -  
rzędnikom  sam orządow ym  odbycie 

wyżej opisanego kursu, o trzym ują o- 
n l na czlas trw an ia  studjów  urlopy.

Pism a lubels/kie donoszą, iż p rzed 
kilkom a dniami, żołn ierze podczas 
ćwiczeń w okolicach fo lw arku  Eli­
zo wka. oddalonym  o 4 k ilom etry  od 
Lublina znaleźli skostn ia łe  od m ro­
zu zfwłoki m łodego człow ieka.

O bok tru p a  leżał rew o lw er sy s te ­
mu ,,N agan" i część przodu dam skiej 
koszuli. R ana jedna pod b rodą  a dru 
ga na w ierzchu  głowy, św iadczą w y 
raźnie, że śm ierć nastąp iła  na skutek  
sam obójstw a.

Przy trup ie  nie znaleziono żad - 
nych dow odów  osobistych, ty lko  Ust 
ad resow any  na imię F ran c iszk a  Ł u­
czyńskiego w e Lwowie, a pis, z Poz­
nania, co rodzi przypuszczenie, iż 
zm ariym  jest w łaśnie Łuczyński, 
stu d en t politechniki lwow skiej. D o­
chodzenie policyjne ustaliło, iż po ­
wyższe przypuszczenie jest zgodne 
z p raw dą i że znalezione zw łoki są 
trupem  s tu d en ta  lwowskiego Łu - 
czyńskiego.

N atom iast niew yjaśniono dotych - 
czas sk ąd  Ł uczyński wziiął się w o- 
kolicach fo lw arku  EUzowka. zam ie­
szk iw ał bow iem  od la t ikilku w P o­
znaniu, a następn ie  p rzeniósł się do  
Lwowa, gdzie uczęszczał na po lite ­
chnikę.

Nie mniej tajem niczym  i do tych  - 
czas nie w yśw ietlonym  szczegółem  
jes t ów kaw ał dam skiej koszuli, zna 
leziony pmry zw łokach  sam obójcy.

S ekcja trupa, w ykazała nadto , że 
Łuczyński m usiał przechodzić p rzed  
śm iercią k ilka dni strasznego  głodu, 
gdyż jak żo łądek  tak  i ikiszki nie za­
w iera ły  w sobie śladu n iep rze tra  - 
w ionego pokarm u. Ta o s ta tn ia  oko­
liczność p rzem aw iała  za tem , że p o - 
pełnii on sam obojstw o ż nędzy*

Pohcja lubelska nie z a p rze s ta ła  
swieij p racy  aby  ustalić i w yśw ietlić 
w szystkie szdzegóły tej zagadkowej, 
śm ierci lw ow skiego studen ta .

Nieudana ucieczka bandyty.
Złoża węglowe pod Koluszkami

budzą żywe zainteresowanie.
Swego czasu inform owaliśm y o 

w ykryciu  na  głębokości 60 m etrów  
pod K oluszkam i ży ły  w ęgla. W yw o­
łało to ogrom ne za in te resow an ie  w 
ko łach  fachow ych. N a miejsce w yje­
chali niezw łocznie inżynierow ie-gór 
nicy, k tó rzy  przeprow adzili ek sp e r­
tyzę, k tó ra  w ykazała, że jest to  istot 
nie węgiel w praw dzie nie kam ienny 
ale b ru n a tn y  nadający  się do użytku

W iadom ością o odkryciu  pok ła  - 
dów w ęglow ych za in te resow ała  się 
p ra sa  polska a naw et zagraniczna. 
P rzedstaw iciel jednego z pism zain- 
dagow ał znakom itego geologa, p ro ­
fesora M orozow icza, k tó ry  pow ąt - 
p iew al w praw dziw ość odkrycia, po 
niew aż m apa geologiczna Polski nie 
przew idyw ała tego. N ieobojętny zo­
s ta ł na te  sp raw y  p aństw ow y insty ­
tu t geologiczny, k tó ry  m iał w ydele­
gować na miejsce specja lną komisję, 
a jednak dotychczas tego nie uczy - 
nił.

Jednocześnie zajęły s’ę odkryciem 
pokładów węgla sfery przemysło - 
we. Na miejsce wyjechał przedstawi 
ciel ,ednej z kopalń górnośląskich, 
który szczegółowo informował się

czyją w łasnością są te ren y  i jaki jest 
ich obszar. W  ślad za przedstaw icie

m kopalń  górnośląskich p rzyby ła 
na m iejsce kom isja w ydelegow ana 
p rzez  w ielkiego p rzem ysłow ca łódz­
kiego dr. B iederm ana, k tó ry  jest 
ednym  z głów nych akcjonarjuszów  
sosnow ieckiej kopaln i w ęgla S a­
tu rn" . P. dr. B iederm an p o  o trzy  ­
m aniu od sfe r budow nictw a w ojsko­
wego próbk i w ydobytego  p rzy  w ier 
ceniu studni n a  te re n ach  w ojsko - 
wych węgla, skom unikow ał się z ko 
palm ą S atu rn" , sk ąd  w ydelegow a­
no do Łodzi inżyniera. O dbył on z p. 
b ied erm an em  konferencję , poddał 
dokładnej analizie okazaną m u prób 
kę w ęgla i orzekł, że węgiel jest 
w praw dzie m łody, lecz istn ieje m oż­
liwość, że obok znajdują się pok ła  - 
dy starsze.

Rezultatem konferencji było wy- 
s ame przez p. dr. Biedermana do 

e^now komisji, która zwróciła się 
do wieśniaka Ludwika Szuberta z 
propozycją odsprzedania gruntu o 
obszarzie 50 mtr. Grunt ten przyle­
ga bezpośrednio do terenów wojsko 
wych, na których dokonano pierw -

Przed k ilku  dniam i donosiliśm y o 
ujęciu p rzez warsłJŁwską policję, po 
dejizancgo  ~i d o k o n an a  szeregu  wiel 
k ’cfi k radzieży  ,v 1. dzi i na p row in­
cji ^ d z i a n in a  Chila Rozenblum a.

O becnie dnw aduiw ny się, że one- 
gdaj r a  spe</,aJne wezwanie w ładz 
bè .p iecz-.n sîw a stolicy, p rzyby li do 
w a rszaw y  w y w ja d o v ty  łódzcy, c e ­
lem p rzeprow adzen ia dochodzenia, 

o raz kilku poszkodow anych, k tó  - 
rycii obecność w W arszaw ie była 
n iezbędna dla dokonania konfron  - 
tacji z p rzestęp cą .

P odczas p rzep ro w ad zan ia  więź - 
ma Chila R ozenblum a z celi do kan-

-'-iarji urzędu  śledczego, gdzie mia­
no go zbadać i poddać konfron tacji, 
więzień zręcznym  skokiem  przedo  - 
s ta ł się p rzez barje rę  i począł ucie - 
kać. Z nalazłszy się na w ysokości 
p ierw szego p ię tra  w idząc g rożące 

m u n iebezpeczeństw o ponow nego u- 
lęcia zeskoczył na posadzkę. Ze sko  
ku tego odniósł pow ażne obrażen ia  
cielesne, tak  że legł b ez  sił na  ka - 
m iennej posadzce.

Po udzieleniu  mu pierw szej pom o 
cy p rzez  lek a rza  pogotow ia, k tó ry  
stw ierdz ił u aresztow anego ciężkie 
obrażen ie ciała, R ozenblum a zam k­
n ięto  z pow ro tem  w celi.

Aresztowanie bratobójcy.
Ja k  już donosiliśmy, dokonane zo 

sta ło  w e wsi Łobudzice pow iatu  ła ­
skiego bestja lsk ie  m orderstw o  na o- 
sobajch 47-letniego Leopolda Szefe- 
ГaJ .  ! io s try ie£o 49-letniej wdowy 
y d ji  h rn s t. Na m iejsce ponurej zbno- 
~m przybyły  niezw łocznie władze 
śledcze pow iatow e i łódzkie, k tó re  
w spólnie w drożyły  energ iczne śledź 
tw o w celu  w ykryc ia  spraw ców .

Na podstaw ie zeznań w ielu osób 
w ładze śledcze doszły do w niosku, 
■z m orderstw a dokonał k toś z k re w ­
nych L eopolda Szefera na tle  m ająt- 
kowem. Nici ś ledztw a prow adziły  w 
k ierunku  Puczniew a, gdzie też  aresz

tow ano  b ra ta  zam ordow anego Le - 
opolda Szefera, - B ern a rd a  na  tej 
podstaw ię, iż w roku  ubiegłym  w o­
bec odziedziczenia p rzez Leopolda 
kukunastom orgow ej gospodark i od­

g rażał się, iż go zabije. P rz ed odzie­
dziczeniem  grun tu  zam ordow any 
Leopold S zefer prow adził w spóln ie  
z b ra tem  swym  B ernardem  gospodar 

stw o  mleczne. Na sk u tek  różnych 
nieporozum ień w spólnicy rozeszli 
się i o d tąd  sto su n ek  b rac i do siebie 
był naw skroś wrogi.

J a k  stw ierdzono k ry tycznej nocy  
B ernard  Szefer znajdow ał się do go­
dziny 12 we wsi położonej w  bezpo-
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Na czem jest oparte działanie radja?

ZM IAN A W  GŁOW NEM  D O W Ó D ZTW IE A R M JI FR A N C U SK IEJ. 
M arszałek  Petain  ( na praw o) ustąp ił ze sw ego stanow iska  głów nodow o­
dzącego arm ji francuskiej. N a stę p cą  jego m a zostać gen. G uHlaum at (na

lewo) .

średniej b liskości zag rody  Leopolda. dział się, jak  tw ierdzi, dop iero  na-
P y tany  co tam  robił B ernard  Szefer za ju trz  w K onstan tynow ie od ludzi
daw ał odpowiedzi n iejasne 1 wogó - na targu. A resztow anego  osadzono
le w ikłał się w zeznaniach. O zam or w więzieniu w Ł asku. In tensyw ne do
dow aniu b ra ta  i sio stry  sw ej dow ie- chodzenie trw a  w dalszym  ciągu.

Tragedja wielbiciela ptaków,
Młodociany hodowca skrzydlatych okazów 

pozbawił sią życia.
S traszn a  trag ed ja  ro zeg ra ła  się w 

niedzielę w Łodzi p rzy  ul. Zakątnej 
80. W dom u tym  na 3-em  p ię trze  za 
m ieszkiw ał w raz z rodzicam i 17-let 
ni E tigenjusz Flem m ing k tó ry  p ra  - 
cow ał w fab ryce jedw abiu  przy ul. 
Podleśnej 14. Z arab ia ł 25 zł. tygod­
niow o z czego 23 zł. oddaw ał rodzi­
com, 2 zł. zaś za trzym yw ał d la sie­
bie, Był w zorow ym  synem , nÿzego 
najlepszym  dow odem  było  to, iż u- 
liYiymywał pozbaw ionego od 4 la t 
p racy  ojca. Chłopiec z zam iłow a - 
niem  zbierał p tak i. P ieniądze, k tó re  
zatrzym yw ał dla sieb ie  z za robku  w 
fabryce sk ład a ł w  ce lu  nabyw ania 
coraz to  now ych okazów  ptasich .

O statn io  naby ł dw a kanark i, leczi 
nie zadow olniło to  jego am bicji. P o ­
stanow ił nabyć szczygła i m akoląg­
wę. N apo tka ł jednakże na  zdecydo­
w any sprzeciw  ojca. N iejednokrot - 
nie pom iędzy ojiciem a  synem , k tó ry  
z n a tu ry  był chłopcem  bardzoi nerw o 
wym  dochodziło do sprzeczek  .
W  niedzielę rano  w yn ik ła  sprzleczka 
gw ałtow niejsza niż zw ykle. Pociąg - 
n ę ła  ona za sobą sk u tk i tragiczne.
O godzinie 3 po południu  rodzice wy 
r.zli z dom u udając się do lokalu  ob­
w odow ej komisji w yborczej w celu 
głosow ania, sk ąd  następn ie  udali się

z w izy tą  do znajom ych. G dy o godzi 
nie 6 min. 30 w ieczorem  ro d z k e  w ró  
ciii z m iasta  zasta li drzw i m ieszka­
nia zam knięte  od  w ew nątrz , p rzy  - 
czem  klucz tkw ił w zam ku. N a dłu­
go trw ałe  p ukan ia  n ik t nie odpow ia­
dał. Zaniepokojeni F lem m ingow ie 
zaw ezw ali m ieszkającego w tym że 
dom u ślusarza  i drzw i o tw orzono. 
Oczom  w kracza jących  p rzedstaw ił 

się s traszny  widok. Na podłodze tu ż  
przy d rzw iach  z zaciśniętym  paskiem  
w krąg szyi leżał Eugenjusz nia d a ­
jąc żadnych oznak życia. J a k  się o- 
kazało  w bił on gwóźdź w fu trynę 
drzw i na k tó rym  powiesił się. Za - 
w ezw any lek a rz  pogotow ia ra tu n k o  
wego stw ierdz ił zgon m łodocianego 
desperata . Z w łoki zabezpieczono na 
m iejscu do zejścia w ładz sądowocle- 
karsk ich .

I
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SŁUŻĄCA

I z gotow ania.
W iadom ość w adm inistracji I 
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POTRZEBNA
z um iejętnością 

w

Z pew nością znajdą się w śród  czy 
teln ików  tacy. k tó rzy  sobie m ejed - 
n o k ro tn e  nadaw ali już to  py tan ie, 
ale nie znaleźli odpow iedzi zad aw a­
lającej. N iestety  nie jest bynajm niej 
rzeczą ła tw ą  dać odpow iedź w ier - 
nie p rzed staw ia jącą  is to tę  rzeczy, a 
jednocześnie dosta teczn ie  zrozum ia 

łą  dla ogółu.
Spróbujm y w tem  m iejscu zo b ra ­

zow ać is to tę  rad ja  w sposób  możli - 
wie dostępny  i k ró tk i. O ile nam  się 
to  uda sam i czy te ln icy  najlepiej o są­
dzą.

Zanim przystąp im y  do zastanaw ia 
nia się nad  rad jem  zadajm y sobie 
następu jące  py tan ie :

Czem u zaw dzięczam y, że ludzie 
znajdujący się w pew nej odległości 
od siebie słyszą się naw zajem ? A lbo 
jaką drogą d o ciera  do nas głos jaki 
w ydaje naprz. uderzony  m łoteczkiem  
p rę t  m eta low y?

O tóż wiem y, że p rę t na sk u tek  u- 
derzen ia  zaczyna drgać, d rgan ia  te  
udziela ją się cząsteczkom  pow ie trza  
znajdującym  się w najbliższem  są  - 
sifcdztwie cząsteczk i bliższe ze swej 
s tro n y  pobudzają do d rg an ia  cz ą s te ­
czki dalsze i tak  dalej aż drgan ia te  
dojdą do naszego ucha. Podobne zja 
w isko w ystępuje, gdy rzucim y jakiś 
p rzedm io t do wody. P oczą tkow o  za- 
cziną się poruszać cząsteczk i wody, 
znajdujące się najbliżej m iejsca upad 
ku  a  n astęp n ie  co raz  dalsze. Z jaw i­
sko to nazyw am y rozchodzeniem  się 
fal. M ówimy, że p rę t stalow y w yw o 
łuje pow staw anie  fal głosow ych w 
pow ietrzu . F ale  te  dochodząc do na 
szego ucha w praw iają  w ruch szereg 
znajdujących się tam  n ad e r d e lik a t­
nych w łókien. D rgania w łókien od - 
działyw ują na nasz system  nerw o - 
wy, k tó ry  doprow adza je do  naszej 
św iadom ości w postaci dźw ięku. 
W łókna znajdujące się w naszem  u- 
chu są różnej długości i k ażd a  z nich 
w rażliw a jest na inny ton. Krótsize 
są przeznaczone do ch w y tan ia  w yż­
szych, a d łuższe niższych tonów . 
G dybyśm y skrócili p ręcik  stalow y,
o k tó rym  była m owa, to  zaczą łby  on 
w ydaw ać ton  wyższy, k tó ry  zosta łby  
w y k ry ty  nie p rzez  te  sam e w łókna 
<Jo poprzednio, lecz p rzez  w łókna 
k ró tsze . Podobne zjaw iska, jak przy  
m ówieniu, śp iew aniu  lub gwizdaniu. 
P rzy  czynnościach tych  w praw iam y 
w drgan ia w łókna głosow e lub w a r­
gi » w yw ołujem y w ten  sposób  po  - 
w staw anie fal głosow ych w pow ie - 
trzu . G dyby p o w ie trza  n ie było, to  
nie m oglibyśm y słyszeć. Zjawiska, 
k tó re  tu  opisaliśm y nie należą  co- 
p raw d a do dziedziny radja, lecz i w 
rad jo  m am y fale. ty lko  nie rozcho­
dzą się one w pow ietrzu  lub wodzie, 
a w ośrodku  o w iele delikatniejszym  
zw anym  eterem . Poiw ietrze jest w pra
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Żywy testament.
I, jakby  b ron iąc się p rzed  niewi - 

dzianym  napastn ik iem , na  życie jego 
czyhającym , bić zaczą ł pow ietrze 
ręk o m a od grożącj m u chm ury  widm 
aż w reszcie  pad ł naw znak, n ierucho  
my i m artw y.

T ak  skończył pan  M eeson, w ielki 
i w szechpo tężny  k ró l w ydaw ców  i 
kró ł-w ydaw ca! Skończył! A  w ydane 
p rzez niego dzieła, i zeb rany  przez 
niego m ajątek , i dom. k tó ry  w y s ta ­
wił, j zło, k tó re  popełn ił, czyż nie 
są  zapisane na w iek i w księgach  te ­
go K róla, k tó ry  n aw e t kró lów  p rz e ­
mysłu. tych  panów  now ożytnego 
św iata, w m ocy m a Swoiej i ra ch u n ­
ki czynów  ich p row adzi ?

Ach! —  słabym  głosem  w estch n ę­
ła  A ugusta, gdy tro ch ę  z p rze raże ­
nia ochłonęła, —  dzięk i Bogu, p rze ­
s ta ł się już m ęczyć n ieborak . Mam 
jednak  nadzieję, że nigdy już w ży­
ciu nie będę zm uszoną być obecną 
pifty śm ierci naczeln ika  spó łk i w y­
daw niczej!

—  Ciociu! cio teczko! cichym  gło­
sikiem  — dopy tyw ał się p rzes tra szo

ny tą  scen ą  D ick, —  dlaczego ten
sta ry  p an  tak  k rzyczy  ?

I w ziąw szy dziecko  n a  ręk ę , mi­
mo coraz to  ulew niejszego deszcziu. 
do drugiej budy, chcąc uw iadom ić o- 
bu m arynarzy  o w ypadku, łaki za­
szedł p rzed  chw ilą. Na progu budy, 
zupełnie drzw i pozbaw ionej, za trzy ­
m ała  się n ieco i za jrzała  w jej głąb, 
zrazu  jednak  nic zobaczyć nie m ogła 
z pow odu mgły, gęstem i k łębam i u- 
noszącej się w pow ietrzu . Po chw ili 
dopiero, gdy w zrok  jej osw oił się z 
panującem  tu  pół-św iatłem , a  w łaś­
ciw ie m rokiem , u jrza ła  J a n k a  i Bil­
la, n ap rzec iw k a  siebie na  ziemi s ie ­
dzących. Pom iędzy niem i s ta ła  odbi­
ta  b a ry łk a  z rum em ; Bill trzy m ał w 
ręce ogrom ną m uszlę, k tó rą  widać 
dop iero  co  napełn ił, bo drugą rę k ą  
usiłow ał z a tk ać  czopem  otw ór, w 
dnie b ary łk i w yw iercony.

— Na mnie kolej! bodajżeś zd ech ł- 
moja kolej! — m ów ił Janek , u jrzaw ­
szy, że Bill niesie do ust m uszlę. — 
M iałeś już siedem  kolei, a  ja  ty lko
szesc

— B<'daj cię p io run  trząsł! —  od­
parł Bi'!, wieJkieM i haustam i ły k a ­
jąc tru n ek  łfkom ie. A ż się zdrow o 
człow iekow i robi! Nie chcę bracie, 
nie ! i d latego  też  ty  się  te ra z  napi -

jesz.
N apełn ił w łaśn ie m uszlę, za  k ieli

szek  im Nużącą, gdy A ugusta , z e ­
braw szy  odw agę, p rzerw a ła  im pijać 
ką  uciechę oznajm ieniem  o śm ierci 
pana M eesona.

Obaj pijący spojrzeli n a  nią zdu - 
mieni; J a n e k  p ierw szy  p rze rw a ł m il­
czenie-

—  No ,to  i co ? —  sp y ta ł głosem  
p rzeryw anym  czkaw ką, —  cóż z te ­
go, że um arł?  U m arł to, um arł! » 
już po nim...Co kom u po tak im  szczu 
rze ziem nym ? D obrze zrobił, że u- 
m arł. Poszedł pew nie tam, gdzie ciep 
lej, niż na  tej p rzek lę te j w yspie, i... 
n iech m u będzie n a  zdrow ie... A  że 
nigdy jeszcze nie piłem  za  jego zdro­
wie, a w ięc: zdrow ie nieboszczyka 
M eesona!

I jednym  tchem  w ychylił p e łn ą  po 
brzegi muszlę.

—  G odzę się z tobą, przyjacielu , 
podzielam  tw oje uczucia, —  zap ew ­
n ia ł rozcziułony Bill. —  Daj m i J a n ­
ku, m uszlę! d la  czegóż i ja  nie m am  
w ypić za zdrowie ukochanego  n ie ­
boszczyka? Zdrow ie p an a  M eesona!

Z ciężkiem  sercem  w ró c iła  A ugu­
s ta  do siebie. P rzykryw szy  ciało, jak 
mogła, szm atam i żagli, i pow iedziaw  
szy D ickow i, że pan  M eeson odszedł

wdzie ciałem  rów nież b ard zo  deli- 
katnem , lecz jeszcze w yczuw alnem  
(czujem y n.prz. w iatr). P ow ietrze 
m ożna po należy tem  ściśnięciu i o- 
z iębieniu  zamienić w ciecz podobną 
do w ody i ta k  np. z 1000 litrów  po­
w ie trza  m ożna otrzym ać 1 i pó ł litra  
płynnego pow ietrza . Z e te rem  tego 
uczynić nie m ożna, jes t on su b s tan ­
cją tak  delikatną , że p rzen ik a  p rzez 
najgrubsizie ściany, tak  że o ściśnię­
ciu go n>e m oże być m owy. Istn ienie 
e te ru  um ożliwiło pow stan ie  radja . 
Zanim  się zajm iem y bliżej jego d zia­
łan iem  m usim y zapoznać się jeszcze 
z te lefonem . K ażdy te le fon  sk ład a  
się z dw uch części zasadniczych, 
m ianow icie: z części do k tó re j m ó - 
wimy, zw anej m ikrofonem  i części 
służącej do słuchania, zw anej słu  - 
chaw ką. N ajprostsze u rządzen ie  te - 
foniczne o trzym am y, gdy połączym y 
m ikrofon jednego a p a ra tu  ze s łu  - 
chaw kam i drugiego, za  pom ocą 2 - 
przew odów . P rzez  obydw a te  
przy rządy  i p rzez  p rzew ody  je łą  - 
czące, p rzepuszczam y słaby  p rąd  
elek try czn y . D rgania pow ietrzne, po 
w sta jące  p rzy  m ów ieniu udzielają 
się specjalnem u urządzen iu  p rzez  
k tó re  p rzep ły w a p rąd  e lek tryczny . 
Urządzenie to  zm ienia opór, s taw iany  
p rzep ływ ającem u prądow i elektrycz; 
nem u w ta k t sw ych drgań, p rąd  
więc n ieustannie zm ienia sw ą siłę 
i zm iany te  są w iernym  odbiciem  

w spom nianych drgań. W  ten  sposób 
dźw ięk zostaje  jakgdyby nałożony 
w postaci drgań  e lek try czn y ch  na 
p rąd  p rzep ływ ający  przez) m ikrofon. 
T en  sam  p rąd  płynie poprzez  p rz e ­
wody łączące dw a a p a ra ty  telefoni­
czne do słuchaw ek  drugiego telefo­
nu. S łuchaw ki sk ład a ją  się zl p ły tk i 
żelaznej i m agnesu. N a m agnes n a ­
w inięta jest pew na ilość zw ojów dru 
tu  elek trycznego . P rąd  przychodzą 
cy z linji, p rzechodzi p rzez  te  uzw o­
jenia i dzięk i tem u przyciąga p ły tk ę  
żelazną z w iększą  lub m niejszą silą 
zależnie od n a tężen ia  prądu . W  ten  
spotsób pod  w pływ em  zm iany siły 
p rądu  e lek trycznego  pow sta ją  drga 
nia płytki, d rgan ia  te  udzielają się 
przy legającym  cząsteczkom  pow ie - 
trz a  i w ten  sposób pow staje  fala 
głosowa, k tó rą  chw ytam y naszym  u- 
chem. W  sk rócen iu  m ożna powie . 
dzieć, że dźw ięk, a raclzej drgania 
pow ietrza, jem u odpow iadające, 

chw ytane są p rzez  m ikrofon. M ikro 
fon p rz e tw arza  je na d rgan ia  ele - 
k try czn e  i p rzesy ła  za pośredni - 
ctw em  d ru tu  do słu ch aw ek  innego 
a p a ra tu  e lek trycznego .S łuchaw ki za 
mier.iają d rgan ia  e lek tryczne z pow ­
ro tem  w drgan ia po w ie trza  i w ten 
sposób  dźw ięki uchw ycone przez 
m ikrofon, zosta ją  od tw orzone przez 
słuchaw ki.

już, ale k iedyś pow róci, u siad ła  czu 
w ać nad  zm arłym , a  >cihoć wolno- i 
posępnie p ły n ęły  jej godziny, pocie­
szała się jed n ak  m yślą, że, bądz co 
bądź, lżej było m yśleć o śm ierci p a­
r a  M eesona, niż u k ład ać  się z ży - 
wym panem  M eesonem  o w aru n k i li 
te rack ieg o  k o n tra k tu  !

XI.
POMOC PRZYBYWA.

O budziła się A ugusta  w  chwili, 
gdy na niebo, chm uram i jeszcze z a ­
ciągnięte , w k rad a ł się zw olna blady 
świt. D ick  sp a ł jeszcze w najlepsze, 
nie budząc w ięc ch łopczyka, pobieg 
ła  do drugiej budy, d la zobaczenia, 
co porab ia ją  jej op iekunow ie i tow a 
rzysze po w czorajszej hulance, k tó ­
rej w spom nienie przejm ow ało  ją obu 
rżeniem  i w strę tem .

W  budzie jednak  nie znalazła  n i­
kogo. O glądając się w około  d la zto- 
baczenia. gdzie też  mogli pójść tak  
ran o  obaj p rzy jaciele, u jrza ła  o ja­
kie p iętnaście  k ro k ó w  od siebie m u­
szlę, k tó ra  im w czoraj za k ieliszek 
służyła. Z daleka alkoholem  cuchną­
ca, leża ła  na ziemi, w idocznie opu­
szczona. Z obezw ładnionej trunkiem  
rę k i w ypaść m usiała. A le k iedy? i 
gdzie poszli ci, k tó rzy  jej ty lek ro t- 
nie używ ali?
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Wyniki wyborów w całym krajn.
Nr. Okręg i liczba 
Clip mandatów

1 Warszawa—Miasto (14)
2  Warszawa Powiat (5)
3 Siedlce (4)
4 Ostrów Łomżyński (4)
5  Białystok (6)
6 Grodno (4)
7 Łomża (4)
8 Ciechanów (5)
9 Płock (5)

10 Włocławek (5)
11 Łowicz (5)
12 l- łonie — Grodzisk (6)
13 Łódź — Miasto (7)
14 Łódź — Powiat (6)
15 Konin (6)
16 Kalisz (7 )
17 Częstochowa (6)
18 P io trk ów -B rzez in y  (5)
19 Radom (7 )
2 0  Kielce (5)
21 Będzin (6)
2 2  Sandomierz (5)
23 Iłża - -  i Wierzbnik (6)
2 4  Łuków f6)
2 5  Biała - Podlaska (4)
2 6  Lublin (6)
2 7  Zamość (5)
2 8  Krasnystaw (5)
29 Tczew (5)
30 Grudziądz (4)
31 Toruft (5)
32 Bydgoszcz (6)
33  Gniezno (5)
34 Poznań—Miasto (4)
35 Poznań— Pow. (4j 
35  Szamotuły (5) 
37  Ostrów Wielkopolski ^  
33  Królewska Huta (5)
39 Katowice (5}
40 Cieszyn (7 )
41 Kraków Miasto (4)
42 Kraków — P ow . (gj
43 Wadowice (7 )
44 Nowy Sącz (5 )
45 Tarnów (7 )
4 6  l asł0 (6)
47 Rzeszów (7 j
4 8  Przemyśl (5) 
4g Sambor (g)
50 Lwów — Miasto (4)
51 Lwów — Pow. (7 )
5 2  s trY) (6)
53 Stanisławów (g)
54 Tarnopol ( 10)
55 ZłOCZÓW (g)
5 6  Kowel (5)
o 7  (6)
58 Krzemieniec (5)
59 Brześć nad Bugiem (5)
6 0  PWek (5)
61 Nowogródek
6 2  U da  (7 )
6 3  Wilno (5 )
64 Święciany (6)

Liczba mandatów uzyskanych 
1 2 3 7 10 13 18 21 24 25 Różne listy

1 —
1 1 
-  1
1 1

6 
2 
1 
1
2 —

3 ------
1 —
1 1

2 1

2
2
1
1 -  1

1
2
1
1

1
1
1
2
1
2

1
1
1
1

2 
1
2 —  —

1 1 - •  1
3 -— ---------
1 2 —  “  
2 2

3 —  I 
2 —  “

1
2 
2 
2 
1 —  
1 —  
2 2

1
—  1

4 —
1 —
2 —
1 —

—  2 Z listy 3 9 -1
—  1 

1 —
1 —
1 —

—  1 
1 —
1 ~

—  —  Z listy 37— 2 
1 —
1 —

—  1 
—  1

1

1
1
1
2
2
1

1 —
2 —

2 - 1
2 —  1
1 —  —
2 —  —
-  —  2
-  — 3
_  1 —
_  1 —

1 —

1 —

1 - -

Z listy 12— 1

Z listy 36 — 1 
Z listy 8— 1

— 2

2 —

2 ------
3 1 —  

1 — 
4 — 
2 
1 
1 
1 
1

1
1
1
2
1

2
2
2

2
1
2

1Z listy 38 
Z listy 37—1 
Z listy 38— 1 
Z listy 17— 1

1 —

2 —  
3 —  
1 —  
3 — 
2 —  
3 — 
3 — 
3 —  
5 -  
2 — 
2 ~  
2
3 -
3 —
4 — 
2 —  
2 1

— __ — 1 Z listy 30— 1
— _ — 2
— ___ — 3 Z listy 30— 1
— __ 2 1
— _ — 1

1 - — 14— 1,22— 1
---■ -- — — 17— 2, 22— 1

•— _ 1 — Z listy 17— 2
3 - — — Z listy 19— 1
4 — — —
2 — — — 22— 3, 17— 1
5 — -Ł- — 17— 1, 22— 1
4 _ --- — 26—1, 17— 1

— __ — -—
1 — --- '— ■ 22— 1, 8— 2

— ... _ 22— 2, 8— 1
— — Z listy 1 0 -  3
—  _ i -- 20— 1, 8 1
— '_ -- Z listy 39- 3
— _ ---■ 1 Z listy 41— 2

1 — 1 —
—  — --- — Z listy 14— 3

Jak się przedstawia rozdział
m andatów

Wedle obliczeń ostateczne rezultaty wyborów w calem Państwie przed­
stawiają się jak następuje:

Lista Nr. 1 (Bezp. Blok Wsp. z Rządem) uzyskała 104 mandaty.
2 (P. P. S ) 51

» 3 (W yzwolenie) 30
7 (N. P. R.) 8

» 8 (Sei. Rob. Prawica) 5
» 10 (Stronnictwo Chłopskie) 21
» 12 (Chłopskie Stronnictwo Radykalne) 1
» 13 (Komuniści) 5
» 14 (Związek Chłopski). 3
» 17 (Zjednoczenie Nar. Żyd. w Małopolsce) 6
» 18 (Mniejszości Narodowe) 46
» 19 (Sei. Rob. Lewica) 4
» 20 („Ruska“) 1
» 21 (Narodowo-Państwowy Blok Pracy) 5
» 22 (Blok W yborczy Ukr.Soc Wł.Rob.Partji) 9
» 24 (Lista Katolicko-Narodowa) 30
> 25 (Blok ^Piasta“ i Ch. D.) 28
» 26 (Ukraińska Partja Pracy) 1
» 30 (Katolicka Unja Ziem Zachodnich) 2

Luźne listy lokalne 12

Razem 372 mandaty 
Należy tu zaznaczyć, że wśród posłów , wybranych z list lokalnych, 

część należy do grupy Korfantego (z Korfantym na czele), część zaś to u- 
srupowania komunistyczne lub komunizujące.

Mandaty z list Państwowych.
N r. 1— 2 4  mandaty. 
N r. 2 — 12 »
Nr. 3 -  6 »
Nr. 7 — 1 »
Nr. 10—  4 >

Nr. 18— 10 mandatów. 
II Nr. 22—  2 »

Nr. 24— 7 »
Nr. 25— 6 »

Niektóre dane z wyborowi
w okręgu Piotrków-Brzeziny.

1. m. PIOTRKÓW.
NUMERY POSZCZEGÓLNYCH LIST

Numer
obwodu

1 2 nt 5 7 ' 10 И 18
1 433 362 2 15 ' 10 ■’ _ 118
2 100 240 25 1 — 12 378
3 285 450 2 2 13 7 69 39
4 40 329 29 1 — 10 287
6 71 489 32 2 ; — 34 326
6 212 367 17 15 — 40 217
7 111 326 ■ — 12 4 — 90 112
8 78 269 — 3 2 — 48 29
9 114 440 — 20 1 — 69 126

10 250 458 •— 7 9 — 32 26
11 430 446 — — 13 — 82 27

- 12 189 367 — —: 2 — 34 63
13 301 861 — — 10 4 58 165
14 287 332 — 1 3 6 15 81
15 293 605 — --- 3 17 33 22
16 255 541 — 1 2 48 15
17 361 847 — — . 18 7 64 78
18 399 712 — 3 18 25 57 69
19 191 282 — — 10 18 109 86

R a z e m  4400 8723 2 153 141 96 904 2274

2,. P O W I A T  P I O T R

Bełchatów 444 948 2 8 11 33 34 685
Bełchatówek 162 471 :215 ’ — — 1234 32 548
Boiiusławice 854 1435 955 — 1 813 120 182
Sumy sziacn. 107 124 64 — —  842 71 250
ШШсе 69 •— — — —  1084 — 183
Golesze 71 — — -  289 — 50
Gorzüowlce 260 — —- -  156 — 332
Granica 146 • — —  1548 — 12
Напиши 218 "—  • —r. 36 — 122
Bleszczûw 303 1 —  • —  571 — 288
нш 296 174 -  1074 — 79
Krzyżanów 216 — — . — —  — — ; —:
tgezno 402 46 — —  108 — 34
lękania 209 758 —  ̂ ■— —  1710 — 61
Parzniewice 48 — —  — — —
Podotin 140 362 — — —  786 — 125
Ręczno 271 413 — — 1568 — 90
Rozprza 153 ;1854 — 677 — . 434
Sulejów 396 507 — — —  — — 491
Szydłów 202 407 — — 1126 — 399
Uszczyn 345 178 — — 184 — 146
Waaiew 80 29 — — 335 — 33
Wożniki 129 219 — -  2002 — 111

24 25
425 1 

89 2 
220  —  

45 —  
74 1 

233 1 
74 2 
53 — 
60 —  

232 7 
78 —  

160 —  
153 1 
294 1 
332 —  
117 —  
2 0 2  —  
281 —  

26 — 
3148 16

33 36 37
6 0 ---------

2
4

162 
8 

220 
162 

ö7 -  
37 —

4 —  
81 —

8 34 
8 —  

15 16 
39 
36 
15
5

77 —  
17 —

5
1C01 89

0 0  U nie O bce
0 0  w a ż .  (13)
—  14 —
—  —  24
—  2 27
—  —  44
—  56

1
2
1

1
59

29
35
20
65
13

4 -------- 59 —
---------------------- —  10
------------- —  51
2 4 ------- 1 —

—  44  
1 2 1 9  

140 605

38 —  162

4
9

24  41 —  3 5 7  18

3 . m .  T O M A S Z Ó W .

—  4 5 9 8  4 5 2 6  6 2  1 2 0  2  6 2 5  2 6 7 3  891 14 8 7 6  -------------- —  7 4 5

POWIAT B R Z E Z I Ń S K I .
10019 23606 5607 179 24281 3603 7950 10263 1581 1967 1095 2 9 389 1985

Lisîy_doi'edakci i.
Do Redakcji .,Głosu Trybunał.“

w  m 'ejscu. 
Szanow ny P an ie R edak to rze!

W obec ukozania się w zm ianki p.t. 
..W ybitny Pepesowieia p io trkow ski 
za jedynką" w „G losie T ry b .“ z, dn. 
4 m arca 1928 r. Nr. 53 na str. 4, u - 
przejm ie prosim y Sz. R edakcję o u- 
iiyęszczeaie następu jącego  sp ro sto ­

wania:
„Niniejszym O kręgow y K om itet 

R obotniczy F.P.S. ok ręgu  P io trków - 
Brzeżm y stw ierdza, iż nie jest p raw ­
dą, jakoby pan  Ja n  S trońsk i był wy 
bitnym  pepesow cem .

Stwierdzać natom iast zm uszeni je­
steśmy, że w ym ieniony p. J a n  S troń- 
ski od szeregu la t nie jest już cz łon ­
kiem  P.P.S.

O kr. Kom. R obotn . P.P.S, 
P io trków , dn. 6. III. 1928 r.

K R O N I К A
Tomasza 

jutro; Św.WincentegoKrd 
Wsełiód p.łoiie»: g. 8 1 7  

m a r z e c .  2achód; g. 5 16.

Ogólna.
WYKONANIE PRZEZ POLSKĘ KONWEN 

CJI PRACY
Ministerstwo pracy 1 opieki społecznej w 

wykonaniu artykułu ''ОЗ Traktatu Wersal­
skiego przesłałt tin M;r,dzy narodowego Biu 
r. Pi асу sprawozdanie o wykonaniu 13 mię 
dzysaroidowych konwencji pracy, ratyfikowa 
nych przez Polskę

Sprawozdania te, ustalone w porozumie­
niu z zainteresowanemi ministerstwami, za 
wierają szczegółowe danej tyczące się sta­
nu ustawodawczego i działalności admini -

stracyjnej rządu w zakresie bezrobocia, o- 
chrony pracy młodocianych wypadków i 
piawa koalicji w rolnictwie, odpoczynku nie 
dzielnego, zakazu używania bieli w malar 
stwie i ochrony pracy marynarzy,

T om aszow sk a .
JUTRO POSIEDZENIE RADY M.

Ju tro , t. j. w czw artek , dnia 8 m ar 
ca odbędzie się o godz. 7-ej w iecz. 
w gm achu M ag istra tu  posiedzenie 
R ady M iejskiej, z następującym  po - 
rządkiem  dziennym :

1) O dczytanie p ro to k ó łu  z is ta t - 
niego posiedzenia,

2j Spraw ozdan ie z lustracji gospo­
d ark i miejskiej,

3) K om unikat M agistratu ,
4) W ybory P rezyden ta ,

5) ., W ice-p rezyden ta .
6) W olne w nioski.

Piotrkowska.
ECHA DNIA WYBORCZEGO.

Policja nasza czuwająca troskliwie nad 
spokojem miasta i bezpieczeństwem oby - 
Wateli, w dniu wyborów osiągnęła rekord 
sprawności i wytizymałości. W każdym lo­
kalu wyborczym znajdowało się dwóch 
policjantów, jeden wewnątrz, drugi zew - 
nątiz, pomiędzy komisjami funkcjonowały 
lotne patrole; pp. Кощ, pow., Mańkowski 
oraz Komisarz Wilczyński i Sekretarz Za- 
niempiski osobiście kontrolowali funkcję 
policji. Tak więc dzielna nasza straż bez­
pieczeństwa publicznego dyżurowała ao - 
sïovvnie 24 godziny bez przerwy.

Należy tu podkreślić, że i publiczność za 
chawywaja się nader lojalnie .

Charakterystyczne, że często dawano 
pierwszeństwo niewiastom, staruszkom, 
kolejarzom, lub też śpieszącym iię 
natomiast podczas poprzednich wyborów 
nie ustępowana nikomu miejsca Wreszcie, 
jak już pisaliśmy, komisje przedewszyst - 
kiem działały niezmiernie sprawnie pod 
sprężystym kierunkiem przewodniczących.
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JTylko trzy dni. Śrcda 7 czwartek 8 i piątek 9-go marca.
W ie c z ó r  ś m ie c h u  i h u m o r u  na scenie i ekranie

Ulubieńcy publiczności PAT 1 PATACHON
we filmie W I E L O R Y B

Bajeczna komedjo farsa w 10 aktach, _________ ,

*NA SCENIE: Nowozaangażowany zespół operetki Krakow­
skiej i N ow ości pod dyr. A. KACZOROW SKIEGO.

program C F R W U S KO CH AN IE!
Nr* 2. . „

1) P R O L O G  la n in a  W ą so w icz o w n a
l i  ”o à d .m w a  âona - A. KaaorowsU
5) Szukam  m ęża - J. Wąsowiczowna

S erw u s K och an ie  13. Halmirska i cały zespół.

Eя
bu
ffi
O
к

&
l №

Й
Ъ
•tao

*

e
0)
Vü
Ift

m
Ж

s
CS
0
ш

1  
ф

IHK

E

II

e
©

m
&

<8
CL

©

1
S

4 g
M»

©
MeE

T E A T R

ODEON
Piotrków,

A t * I* B-qo  M a i l  11.

’«I

Od niedzieli dn. 4 do środy dn. 7 marca 1928 r. 
Harcela Albani, Vivian Gibson, Hery Kid, Gustaw 
Fröhlich, Jack Trevcr, Bruno Kastner, Angelo 
Ferrari w wielkim dramacie współczesnym o treści erotycznej 

w najsubtelniejszej ująty formie produkcji 1928 roku p. t.

KIEDY MĘŻCZYZNA M£SIFĆ
— ----- ■дндашшииинавив* мш̂ дм у м м я д и и м —

Ostatnie pożegnalne występy 
NA SCENIE Teatr Art. Lit. pod dyr. St. Shwinsktego

NA C A Ł E G O ! ! !
П Przemów — p. Noskowska, 2) Ożenię się z panią — p. Le”c*ew 
3) Jak gdzie i kiedy -  p. Rybaczewska, 4) Jak lokaj -  p. Misiewicz, 

5) Ura Ukraina — p. Winiarska.
Ill W V W Iflt MINISTERSTWA Sketch w I odsłon..

Z Polski samochodem do Azji Mniejszej.

N ajlspszą p iech u rk a  św iata  jesl ja­
p onka Fum Jk T erso .

D r. S trassb u rg e r obecny generalny § j |  
K om 'sarz G dańska, upatrzony  n a  k an  ygg 
d y d ata  posła  polskiego w B erlinie,

W A R C H O L ST W O .
Zacietrzew ienie ludzi, rozjuszo 

nych do u tra ty  p rzy tom ności - par- 
tyjnictw em , przeicjhodzti czasem  
w szelkie zak reślone rozsądk iem  gra 
nice, uzew nętrzn ia jąc s‘ę w sposób 
haniebny  i godny publicznego n ap ię t 
no w ania.

W  przededn iu  w yborów  w C ha - 
bielicach jeden  z tam tejszych  obyw a 
tel», n iejak i W ład y sław  P aw ełoszek ,
zerw ał p o r tret  M arszałka  P iłsud 
skiego * ośm ielił się rąb ać  go szp ad ­
lem  i w ym yślać.

N iezaw odnie p o stęp ek  tak i zo sta ­
nie jak najsurow iej u karany , bow iem  
na w archo lstw o  w  P olsce nie może 
być m 'ejsca!

Restauracja , , CRISTAL“
przy Hotelu Litewskim Plac Trybunalski L 2 w Piotrkowie
zawiadamia Sz. Publiczność, iż
DAMSKI KWARTET i od 1 marca 1928 r koncertuje 

codziennie od 7 wiecz. do 1-ej w nocy.
355 Z poważaniem Z  A  R Z  Ą  D .

W  połow ie czerw ca r. zeszłego, 
w yruszy ła z K rak o w a p ierw sza tego  
rodzaju  ekspedycja  naukow a polska,
Ho kra jów  poza europejskich, zorga 
n izow ana p rzez  d y re k to ra  In sty tu tu  
G eograficznego —  D ra  Ludom ira Sa 
w ickiego, prof. W szechn icy  Jag*e -
llońskiej. . . . .

C elem  by ła  A zja M niejsza i je) zba 
danie naukow e pod każdym  wzglę - 
dcm. P cd róż trw a ła  cz te ry  m iesiące 
a wzięli w niej udział: prof. Saw icki 
jako geograf i głów ny jej k ierow nik ;
J. D om aniew ski — zoolog; D-r. T. 
K ow alsk i —  orjen ta lis ta ; Dr. B. Swi
d ersk i __ geolog; D r. M. S oko łow sk '
—  b o tan ik  — pozatem  w ciągu dro- 
<si p rzy łączali się zaw czasu zap ro  
ss«ni: Dr. Sadi Bej —  prof, geografji 
uniw. K onstan tynopolitańsk iego  oraz  
tam tejszy  ekonom ista Z. V etu lan i, a 
tak że  rum un Ja n  C onca i e tnograf 
z Sofji Kodow. P o d d an o  badaniom  
północne i cen tra ln e  obrazy  A natolji 
w ysoko-górsk ie łańcuchy  pontyjskie 
i niezm iernie tru d n e  do> p rzeb y cia  pu 
s ty rn e  obszary  M ałej A zji. Z w ielkim  
w ysiłk iem  energji przebyto  7000 ki 
lo ire tró w  k ra ju  m ało  d o tąd  zbadane 
go. dokąd  d o ta r ła  p o raź  pierw szy 
po lska ekspedycja  naukow a. M a ona 
stanow ić pierw sze ogniw o długiego 
szeregu  polskich w ypraw  bad aw  - 
czych w przeróżne k ra je  naszego glo 
bu. W  myśl odw iecznych tradycyj po 
dróżniczych narodu  polskiego, m ają 

one p rzysporzyć ogólno-św iatow ej 
w iedzy geograficznej, a odrodzonej 
O jczyźnie naszej .chluby i pożytku . 
N asze Tow . K rajoznaw cze, baczne 
zaw sze na w szelkie zdobycze w iedzy 
geograficznej, zaprosiło  prof. Saw ie 
kietfo, aby  nie poskąpił sw ych w ra ­
żeń i P iotrkow ianom . P rzybędaie On 
d a  nas w n iedzie lę  (10 m arca], aby 
w ieczorem  o 6, w  w ielkiej sali Se- 
m inarjum  N auczycie lsk iego  zazna - 
jomić słuchaczy  z pośród  m ’ejjsco - 
wej inteligeniciji, z w ynikam i swojej 
dalekiej podróży. W y k ład  objaśniony 
b ęd zie licznem> ciekaw em i obrazam i
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k tó re  dadzą pojęc>e o bogactw ie 
w rażeń  o rien ta lnych  znakom itego po
dróżnika.

R, W IT A N O W SK L

STEFA N  JA R A C Z  w P IO T R K O W IE

W ielk i sukces, osiągnięty  p rzed  
r'iedaw nym  czasem  p rzez  S tefana 
Ja ra c z a  w sztuce W ł. P erzyńsk iego  
p.t. ,.Szczęście F ran ia" , sk łonił tego 
znakom itego a r ty s tę  do ponow nego 
w ystępu  w naszem  m ieście. S tefan 
Jaraclz od tw orzy  jedną ze sw ych naj 
w iększych k reacy j w sztuce znane­
go duńskiego a u to ra  Sw ena Lange - 
go, p. t. „Sam son i D alila". W  roli 
Dalili w ystąp i obdarzona n iezw ykłą 
u rodą  u ta le to w an a  a r ty s tk a  tea tró w  
M iejskich w W arszaw ie, p. Zofja 
Ślazka. D odać należy, iż P io trk o  •< 
w ianki b ęd ą  m iały  okazję obejrzenia 
najnow szych fasonów  suk ien  i o k ryć  
gdyż stro je  p. Ślazkiej zostały spe - 
cjalnie w ykonane z o sta tn ich  m ode­
li parysk ich  p rzez  najw iększy m aga­
zyn m ód firm y „B ogusław  H erse"  w  
W arszaw ie. D alszą obsadę sztuk i 
stanow ią p.p.: Jadw iga Daniłowicz, 
Emilja. R óżańska, Janus*  D zie w oń - 
ski, S tefan  Jan ick i, E dw ard  D om ań­
ski, R om an Ju ra szek . Józef K rell 1 
inni.

J a k  się dow iadujem y, prziedsta - 
w ienie odbędzie się w dniu 11 m ar­
ca r.b. w sali im. Kilińskiego. P rze d ­
sp rzed aż  biletów  w cuk iern i rad io  - 
wej p. B orczyka . 385.
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p o s ty !
W  P olsce obchodzono daw niej po ­

sty  ściślej i surow iej, n iż w innych 
k ra jach  k a to lick ich . Polacy  p rzed e  - 
w saystk iem  stosow ali się do jakości 
po traw , ustalonych  przepisem  p o s t­
nym, mniej jednak  zw racali uwagi na 
ilość spożyw anego pokarm u.

Jed n ak że  w W ielk i P ią tek  n.p. 
w iele osób w szystk ich  stanów  na 
w e t w ody nie b ra ło do ust. n iek tó rzy  
ślubow ał' n aw et nieprzyjm ow anie 
żadnego pokarm u  w p 'e rw szy  dzień 
W ielkanocy  i ślub ten  ściśle w ypeł­
niali.

W  pierw szych  w iekach  chrześc i­
jaństw a P olacy  tak  gorliw ie p rze  -

strzegali w ielki post, że od drugiej 
ie£o połow y do  W ielkanocy  nie 
przyjm ow ali pokarm ów  ciep łych  i 
gotow anych .Żywili się ty lk o  chle 
bem , ow ocam i suszonem i * w ędzoną 
ry b ą  -

P ierw szy  i o s ta tn i tydzień  wielkie 
go postu  obow iązyw ały przepisy  naj 
su row sze . Dom y zam ożniejsze uży - 
w ały  w tym  czasie oliwy zam iast 
m asła, sfery  uboższe używ ały  oleju. 
S tąd  te ż  pow stało  przysłow ie:

„M ości panie dobrodzieju.
D obre k lusk i n a  oleju.

O liwą k raszono  barszciz, by ły  też  
w użyciu grzanki z ch leba sm arow a­
ne oliwą, osypane km inkiem  z cu - 
k rem  lub solą. G rzank i takie: z piw em  
grzanem  stanow iły  zw ykłą  po stn ą  
w ie c z e rz ę . P iw o grzane z żółtk iem  
nazyw ano po lew ką w inną, b ardzo

ulubioną w czasie postu  i p o d aw an ą  
w szk lankach . P odstaw ę p ostu  s ta  
now iły ry b y  i d la tego  p rzy  w szyst 
k ich dw orach, k lasz to rach  i w bli - 
skości m iasteczek  zak ładano  hodo  - 
w ie tych  ry b  w  licztnych staw ach  > 
sadzaw kach.

W  czasie w ielkiego po stu  m ilkły  
w eso łe  i św iatow e pieśni, ustępu jąc  
m iejsca pobożnym . K obiety  odk ła  
dały  jask raw e  i stro jne suknię .p rzy­
b iera jąc  się ciem no i skrom nie.

K itow icz w opisie obyczajów  za 
czasów  sask ich  pow iada, że w  W iel­
k i P ią tek  w ieczór, czeladź dw orska 
uw iązaw szy śledzia n a  długim  i é01" 
bym  pow rozie, z a w i e s i ł a  go nad 
drogą na suchej w ierzbie, jakoby  za 
k arę , że p rzez  sześć n iedziel panow ał 
nad m ięsem , m orząc żo łądk i ludzkie 
słabym  m ało pożyw nym  posiłkiem .

W  w ieku  XVI pobożni pościli w

H um or.
T O  CO INNEGO.

—  Co pow iada p ań sk a  żona. jeśli 
pan  tak  późno przychodzi do  dom u?1

—• A ni słow a nie powie!
—  N apraw dę? Niemożliwe!
—  T ak... p rzez cały  tydzień.

ZROZUM IA ŁY PO W Ó D  .
—  Pow iedzcie mi dlaczego to  tu ­

taj psy  tak  zaw zięcie szczekają w no 
cy ?

__ Nie w ie c ie  jeszcze? D latego, że
tu  ludzie obszczeku ją  się po  całych  
dniach, w ięc noce pozostaw ione są 
dla psów.

M IĘDZY M UZYKANTAM I.
M uzyk I: —  Ja k ż e  m aestro  sob»e 

radzi z tą  operą, k tó rą  m iał tw orzyć?
M uzyk II: —  Otóż, m istrzu, ty tu ł 

i a n tra k ty  już mam. b ra k  mi ty lko... 
muzyki.

poniedziałk i, środy, p ią tk i i soboty . 
W  sobotę zachow yw ano post naj ­
w iększy. obchodzono się o ch leb ie 
samym, raz  na  dzień ino język pi 
w em  nieco pokropiw szy. P ią tk 1 su - 
szono, w strzym ując się od picia w i­
na.

Ci, k tó rzy  w nabożeństw ie p rz e ­
sadzali, zam iast m ięsa używ ali m a­
sła  w dnie, w olne od postu, naw et 
p rzez  cały  post m ięsa w ogóle n 'e  
jadali, posługując się ty lko  rybam i. 
Za postny  napój używ ano zw ykle 
przegotow anej wody.

D opiero  za panow aina Zygm unta 
A ugusta  zm ieniła się po stać  rzeczy. 
S koro  raz  pojaw iło się m ięso na k ro  
lew skim  stoi® w dzień postny, a to  a 
okazji jakiegoś w ażnego przyjęcia  
na zam ku, —  dało to  hasło  do znaica 
nego już rozluźnienia p rzesadnych  
postów  .
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Tournée Stefana Jaracza Sala im. Kilińskiego Możliwości nowego kalendarza.
W niedzielę, dnia 11 marca r. b. o godz. 3 w iecz. : Tylko jeden raz wystąpi Artysta 

i Reżyser Teatru Narodowego w Warszawie

58Г- S T E F A N  3 A R A C Z  - Ц
z własnym zespołem złożonym z wybitnych artystów Warszawskich. : Graną będzie

ÄÄoT,: SAMSON i DALILA
Tragikomedja w  3-ch aktach. : Robotnicy. Statyści. : Rzecz dzieje s ię  wspól-  
caesnie. Akt I i III u Krumbacków, akt II na scenie teatru Albambra. ß ez  suflera. 
Reżyser SSEFAN JARACZ. Kier. Adm. Henryk Cudnowski. Sekretarz Juljan Marymont 
Kostjumy i fualety ZOFJI SLAZKIE] wykonane przez firmę B ogu sław  H erse  w  W a r ­
szaw ie . Bilety już do nabycia w cukierni p. Borczyka zaś w dniu przedstawienia od 
385 godz. 6.3# wiecz. do końca pierwszego aktu.

Ogłoszenie .
Z arząd  T o w arzystw a R zem ieśl-niczego w  P io trkow ie zaw iadam ia 

sw ych członków , że w dn. 1 kw ie tn ia  br. tj. w niedzielę o godzi. 4-ej po 
południu w e w łasnej siedzibie, p rzy  ul. A leja 3 M aja Nr. 12 odbędzie s‘ę

Walne zgromadzenie
Przedm iotem , k tó rego  będą:

1} W ybór przew odniczącego
2) O dczytanie p ro to k u łu  z o s ta tn ieg o  Z ebran ia Ogólnego.
3) R ozpatrzen ie  > za tw ierdzen ie  sp raw o zd ań  zarządu » kom isji rew izyjnej.
4) Zatw ierdzenie; budżetu  na 1928 rok.
5) W ybór ustępujących członków  Z arządu.
6) W ybór Komisji Rew izyjnej > Z astępców
7) W ybór Komisji balotującej.
8) W olne wnioski.

W  razie n iedojścia ziebran'a do sk u tk u  w pierw szym  term inie, w y­
znacza się drugi term in w tym  sam ym  d riu  na godzinę 5-tą  po południu.

P ro jek t b udże tu  na ro k  1928 i spraw ozdanie Z arządu  za r. 1927 
m ożna przeg lądać w kancelarji T-w a codziennie z. w yjątk iem  niedziel i 
św ‘ąt. w godzinach urzędow ych 5 —  8 w ieczór poczynając od 10 m arca 
rcikru Weżącego.

W nioski mająwe być ro zp a try w an e  na Ogólnem  Z ebraniu  należy 
zgłaszać na piśm ie najpóźniej na ty d zień  p rzed  zebraniem . 386

MICHAŁ M ĄDRY
Piotrków Tryb. ul, Sienkiewicza Nr. 1 (róg Piłsudskiego)

Chrześcijańska Pracownia Krawiecka
W ykonywuje wszelkie roboty dla panów wchodzące w zakres 
C eny b. p rzy stęp n e  | krawiectwa I C eny b. p rzy stęp n e

Specjalność: Ubiory dla przewielebnego duchowieństwa
W ykończenie staranne, trwałe, ściśle na czas określony.

UWAGA! 5=
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Ceny zniżone UWAGÄ!
w Piotrkowie Tryb. uL Piłsudskiego 3

T©

do firmy L. FÖRSTER
nadeszły w wielkim wyborze

PA TEFO N Y  I GRAM OFONY
f i r m y  B - c i a  P a t h é  i  i n n y c h

tubowe, szalkowe, walizkowe po b. niskich cenach od lO O  zł. 
P E Y T Y  również w wielkim wyborze najnowsze: nagrania^ 

koncertowe, taneczne, śpiewy solow e i chóralne, kolędy i t. d.° 
=  SPRZEDAŻ NA DŁUGOTERMINOWE RATY!

PODEJRZANA POMOC.
Pan X. wraca o późnej godzinie 

do domu, z dalekiego spaceru, aż tu 
przy rogach miasta zatrzymuje go o- 
prysz«k, który skierowawszy ku nie 
mu lufę pistoletu, rozkazuje:

—  Wyciągnij pan pieniądze i zega 
rek! Prędko!

Na to napadnięty spokojnie:
—  Niema pan szczęścia, drogi pa­

nie; przed chwilą dopiero niedaleko 
stąd napadło mnie dwóch rzezimie­
szków, którzy mnie doszczętnie ogo 
łocili ze wszystkiego,

—  To mógł pan krzyczeć o pomoc 
—  odpowiada na to opryszek wśde 
kły, —  byłbym zaraz przybiegł,

POD W A RU N K IEM .
—  Twój garnitur świetnie leży. 

Czy n>e mógłbyś mi dać adresu swego 
krawca ?

—  Z przyjemnością, ale pod warun 
kiem, że mu nie dasz mego adresu.

W  KOSZARACH.
—  Ile szczotek winien posiadać 

każdy żołnierz ?
—  Jedną.
—  Jedną? A  jaką?
—  Do zębów.
—  Czyś ty zwarjował? Dlaczego 

do zębów ?
—  Bo szczątką do zębów można i 

buty i mundur i pałasz ocziyścić, ale 
szczotką od butów zębów nie oczyś­
ci.

Obwiesmenie
391-28.

Komornik przy Sądzie Okręgowym 
rewiru I pow. Piotrkowskiego, urzę­
dujący w Piotrkowie, w myśl art, 
1148 i 1149 P. C., niniejszem obwiesz 
cza, iż w dniu 15 czerwca 1928 roku 
o godz. 10 zrana, w sali posiedzeń Są 
du Okręgowego w Piotrkowie, na po 
krycie należność« Moszka Reinherca 
w kwocie 8485 zł. 40 gr. z  procenta­
mi i kosztami, odbędzie się sprzedaż 
przez licytację publiczną dóbr ziem­
skich „Kiedrzyn" wraz z żywym i 
martwym inwentarzem, pomienio - 
nym w protokule opisu, położonych 
w gminie Grabówka, pow. Często - 
chowskiego, w odległości około 3 ch 
kilom, od Częstochowy, zawierają­
cych przestrzeni gólnej 188 morgów 
97 pr. kw., w 4 oddzielnych dzia - 
łach ziem’, na której między innemi 
wzniesione są następujące budynki:
1) dom murowany w części piętrowy 

w części zaś parterowy, mieszczą­
cy 9 ubikacji mieszkalnych;

2) dom murowany dla służby, krvty 
słomą, o 5 ubikacjach mieszkał - 
nych;

3) obora murowana, kryta papą;
4) stodoła z desek w rygle, kryta sło 

mą, oraz inne, szczegółowo pomie 
nione w protokule opisu.

DOBRA POWYŻSZE: 
a) w wspólnem z osobami obcemi, 

dzirżawnem lub zastawnem posiada­
niu nie znajdują się.

P rzypadający  w ubiegłym  m iesią­
cu dzień p rzestęp n y  k to  wie, czy nie 
będzie ostatnim , przypadającym  w 

lutym , z k tó rym  był zw iązany przez! 
tak  długie la ta  i czy następny  z ko - 
lei nie zostanie przeniesiony na je­
den z m iesięcy letnich. Istn ieje nad ­
to  p ro jek t zupełnego zniesienia dnia 
p rzestępnego , k tó ry  m usiałby ustą  - 
pić miejsca, oczywiście' w dłuższych 
odstępach  czasu, p rzestępnem u ty  - 
godniowi. M yśl w prow adzenia zmia­
ny w obecnym  pod tym  w zględem  
układzie kalendarzow ym  pow stała  
w łonie t*ak poważnej instytucji, jaką 
jest Liga N arodów . Od pew nego cza 
su Izby H andlow e i im podobne o r ­
ganizacje dom agały się zmian w u- 
k ładzie kalendarzow ym , w sk u tek  
czego Liga. N arodów  pow ołała  przed 
cz te rem a laty  specja lną Komisję, po 
lecając jej ro zp atrzen ie  tej kw estji. 
P rzedew szystk iem  w ynikiem  prac  

tej Komisji m iało być usta len ie  d a ty  
Świąt W ielkanocnych, a nadto , na 
żądanie 1'cznych tow arzystw  prze­
m ysłow ych i zw łaszcza dyrekcji k o ­
lei zelaznych, opracow anie sz^m atu 
na podstaw ie k tó reg o  każdy  dz»eń 
m iesiąca m iałby p rzy p ad ać  co rok  
w tym  samym dniu tygodnia. N a tu ­
ralnym  rezu lta tem  podobnego u k ła ­
du byłoby pow iększen ie każdego ro  
ku o jeden dzień dodatkow y, zaś 
ro k u  p rzestępnego  o dw a dni. S tron 
nicy takiej reform y podają pro jek t, 
aby ów dodatkow y dzień, w zględnie 
dw a te  dodatkow e dni, nie nosiły 
nazw y zw ykłych dni i n ie n a leża ły ­
by do żadnego tygodnia, lecz zajmo-

b) u rządzoną m ają księgę hipotecz 
ną  (R. N. 52) w w ydziale hipotecz»- 
nym przy  Sądzie O kręgow ym  w Pio 
trkow ie,

c) obciążone są długami hipotecz­
nymi i kaucjami, w kwocie 20471 rb. 
80 kop., 72017 zł. 11 gr. i 
4.000.300.000 mk. z proc. i kosztam i 
oraz innemi ograniczeniami i ostrze­
żeniami, w działach III i IV wykazu 
hipotecznego pomienionem1,

d) należy na. prawie własności do 
Zofji Morawskiej, Władysławy Ka­
weckiej i spadku wakującego po Eu- 
genji Kieszkowskiej.

Licytacja r o z p o c z n i e  się od sumy 
szacunkowej 80.000 zł. Biorący u- 
dział w licytacji, winni złożyć kau­
cję, w kwocie 10 proc. od sumy sza 
cunkowej.

Akta, w sprawie niniejszej sprzeda 
ży, znajdują się w kancelarji wydzia 
■u cywilnego Sądu Okręgowego w 
Piotrkowie. 382

Komornik Sądowy:
Ludw ik G rabow ski.

PLA C  do sprzedania przy ul. Kra - 
kowskiej. Wiadomość: Przedborska 
16 Piotrków Gzi. Wojciechowski. 387

20.000 sosny pospolitej do flancowa- 
nia oraz 5 kg. nasienia rzodkiewki 
do sprzedania. Maj. Dobrzelów, pocz 
ta Bełchatów. 383

SK RAD ZIO NO książeczkę wojsko - 
wą wydaną przez PKU, Piotrków 
na nazwisko Jagiełło Jana rocz. 1898 
zam. we wsi Kęsyn, gm. Rozprza. 
381.

w ały  m iejsce odrębne, specjalne. 
T ak  np, p ierw szy dzień ro k u  byłby 
r.azyw âny poprostu  dniem  N ow oro­
cznym ' mc więcej, zaś dzień d o d a t­
kow y p rzypadający  co cz te ry  ła ta  i 
przen iesiony  na lato , pom iędzy cfzer 
wcem , a lipcem , nazyw any  byłby  
w yłącznie dniem  Przestępnym , przy  
czem  żaden z tych dni nie zajm ow ał 
by rów nocześnie stanow iska  jed n e­
go z dn' tygodnia, jak się to  dz 'eje 
obecnie

T ci, inm ysi r v  m ó w ien ia  specjał 
negf' Dnia N ow orocznego, o raz  dnia 
Prz-estępnego figuruje w dw óch pro  
jck tach , uznanych p rzez  Komisję za 
dobre. Jed en  z tych p ro jek tów  m ó­
wi o podzieleniu roku  na 13 m iesię­
cy. m ających po  28 dni i p o  cz te ry  
tygodnie każdy, co ustaliłoby  w ie - 
czny kalendarz, zaś drugi p ro jek t 
proponuje w yrów nanie w szystkich 
cz te rech  kw arta łów , sk ładających  
się k ażdy  z trzech  m iesięcy, z k tó ­
rych dw a p ierw sze m iałyby po 30 
dni, a trzeci 31 dni. W adą tego d ru ­
giego system u jest n ieprzypadan ie 
dni każdego m iesiąca na te  sam e 
dni jygodnia.

Komisję Ligi slan o w 'ą  p rzedstaw i 
ciele Rzym skiego. W schodniego i 
A nglikańskiego, o raz innych Kościo 
lów, zai m etoda jej p racy  polega na 
rozsyłaniu  odnośnych kw estjonarju  - 
szy <̂ o rozm aitych  w ładz kongrega- 
cyjnych i kościelnych, a tak że  o r­
ganizacji handlow ych całego św iata. 
Kom isja ro zp a trzy ła  już w ten  spo­
sób oko ło  400 pro jektów .

Choroby 
piersiowe 

są uleczalne!
I S py tajc ie  ai« Sw ego L ek arza , a ten  wam  po- 
S tw ierdzi, że  B a ls a m  T lo c o la n - A q e “' (est uzna- 
In y m  śro d k iem  p rzec iw k o  ch o ro b o m  p łucnym , 
I zalecany p rzez  pow ag1 lek a rsk ie  „BALSAM THIO-

1 COLAW-AÜE ‘ leczy  b ro n n it, g ruź lico , k asze l 
k o k lu sz , uła tw ia  w ydzielan ie  ale p lw ociny , w zm ac­
nia org n izm , pow ięknza w agę c ia ła , o b n iia  tem ­
p e ra tu r«  c ia ła . S p rzed a ła  ap te k i I sk ład  «Mamy? 

A p to k a  A. O Ą S G C K IE G O , 
W A R S Z A W A , F R E T A  16.

Q 3 ! U 2 I £ Q  S W O J E  
ZDROWIE I

„S zw ajca rsk ie  go rzk ie  z io­
ła "  (a m arka kogut) usuw a, 
ją choroby  io ta d k a , k isze k , 

,  o b s tru k c je , kam ien ie  ±<5t-
> . ciow ei I p. id e a ln y , n a tu ra ln y , łagsd - 
j  »V f f f d e k  P rzeczyszcza jący , u ła tw ia jący
? I V T® ł ип1<с.1е ,огЯапй*/ Iraw ien ia , i d z ia ła jący  
I  \ j C y  przeciw ko  nadm iernej o ty łośc i P o b u - 
* ’5 3 » ' dzają  ape.y t > w zm acn ia ją  o rg an izm .—

IPudełno zł. 1.50. S p rzed a ją  ap tek i i sk łady  ap ­
teczn e , akkład  głów ny ap tek a  f  " łąseck iego , 

______  W arszaw a.

D-r. m e d . F A ] M A N
przyjm uj* od 13 —  2 i od 4*/. —  la
u l .  P i ł s u d s k i e g o  Ł .  6 7  I I  p i ^ r e

Dr. K, KUJAWA
Choroby wewnętrzne I weneryczne.
Przyjmuje od g. 11 — 1 i od 3 — 6. 

Piotrków Tryb. Polna Nr. 5 mieszkania 4. 
(Za tunelem kolejowym)

! P R Z E P I S U J ĘВ ........ -  I U A Q 1MASZYNIE I

ZAGU BIONO legitymację wydaną 
przez Ekspozyturę Państw. Urz. Po­
średnictwa Pracy w Tomaszowie 
Maz. na imię Antoniego Kapuściń - 
skiego, zam. przy ul. Niebrowskiej 
Nr. 12. 384

ZA GINĄ Ł pies rasy  wilczej wabi się 
Keks. U prasza się r. odprow adzenie 
za w ynagrodzeniem  ul. Sulejow ska 
L. 3 H. G órniak, 388

CHIROMANTKA „MARMONA“. Piotrków 
Tryb. Kaliska 23. Przeszłość, teraźniejszość 
przyszłość. 11015

POSZUKUJĘ pokoju z u trzym aniem  
od zaraz  — ośw ietlen ie  elek tryczne. 
O ferty  pod S. M. Przyjm ufe A dm ani 
s trac ja  „Głosu T ry b .“ 379

Piotrków Trybunalski, 
ul. Legjonów 2. tel. 55.

WARSZAWSKA PRACOWNIA 
KOŁDER WATOWYCH

W a n d y  M a j e w s k i e j
Robota wykwintna.

Ceny przystępne.
$  Piotrków, ul. Piłsudskiego L69,
( s in. 1 parter. I0620„

MIÓD kuracyjny czysto pszczelny z włas- 
■ej pasieki jut nadszedł, sprzedają po ce­
nie za 1 k g . 3 ,5 0  gr. Piotrków, ul. Sulejow­
ska Nr. 2 (Pałac Psarskiego I piętro) 12016

FORTEPIAN w iedeński firm y Prom - 
berg a  do sp rzedan ia  ul. P iłsudskiego 
L. 40 m. 6. ___________________238

UDZIELAM lekcji gry na  sk rzypcach  
Celejow ski, P iotrków . K rakow ska 1.

23l.

Redaktor ALEKSANDER PARSKI Druk i wyd. Zakłady Graficzne „A. Pański“ Piotrków, ul. T ? Ы . 55.


